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(I Do K o ry n tian  1, 4—8)

Bracia: D zięku ją  Bogu m o jem u  za w ­
sze za  was, za laskę Bożą, która  jes t 
w am  dana w  C hrystusie  Jezusie , żeś­
cie się w  N im  we w szy s tko  w zb o g a ­
cili, w e  w sze lk ie  słow o i w e w szelką  
um ieję tność . Jako  że św iadectw o  
C hrystusow e u tw ierd zo n e  je s t pośród  
was. T ak , że  w a m  na  ża d n e j lasce 
nie zbyw a , w  o c zek iw a n iu  objaw ien ia  
Pana naszego Jezusa C hrystusa , k tó ry  
też um ocni was aż do końca bez w in y ,  
w dzień  przyjścia  Pana naszego Je ­
zusa C hrystusa ..

E W A N G E L I A

(Sw. M ateusz 9, 1—8)

O nego czasu: Jezus w stą p iw szy  do 
lodzi p rzep ra w ił się i p rzy b y ł do 
m iasta swego. 1 oto p rzyn iś li M u pa­
ra lityka  leżącego na łożu. A  w idząc  
w iarę ich. rzek ł Jezus p a ra litykow i:  
Ufaj ,  synu , odpuszcza ją  ci się grzechy  
tw oje. A  oto n ie k tó rzy  z  uczonych w  
P iśm ie m yśle li sobie: On b luźn i. J e ­
zu s zaś, p rzen ikn ą w szy  ich  m yśli, po ­
w iedzia ł: C zem uż źle  m yślic ie  w  ser­
cach w aszych?  Cóż ła tw ie j jest p o w ie ­
dzieć: O dpuszcza ją  ci się grzechy, — 
czy też: w sta ń  a chodź? A  żebyście  
w iedzie li, że S y n  C złow ieczy  m a na 
z iem i m o c  odpuszczania  grzechów , — 
przeto  rzecze do para lityka : W stań,
w e źm ij loże tw o je  i id ź do dom u  
tw ego. I w sta ł, i  poszed ł do d om u  sw e­
go. Co w idząc  rzesze u lę k ły  się i  oddały  
chw alę  Bogu, k tó ry  dal taką  moc 
ludziom .

K atech izm  ch rześc ijań sk i podaje  szereg 
p raw d  w iary , z k tó rych  jed n a  brzm i n a s tę ­
pu jąco : J e d n a  z T rzech Osób B oskich, Syn 
Boży, s ta l się  człow iekiem  d la  naszego zba­
w ien ia  i odkup ien ia .

T ą  p raw d ą  p rze s iąk n ię te  je s t cale P ism o 
św . S tarego  i N ow ego T estam en tu  z tym , 
że S ta ry  T es tam en t zapow iada ł to , co N owy 
podał jako  fa k t dokonany.

Od kogo nas Jezus C hrystu s odkupi] i od 
czego w ybaw ił?  P ism o św . d a je  odpow iedź 
ca łk iem  w y raźn ą  i ja sn ą . N a jb a rd z ie j do­
b itn ie  w te j sp raw ie  p rzem aw ia ją  listy  św . 
P aw ła  A postoła. W liście do R zym ian  
p rzed s taw ia  dw a nieszczęścia ludzkości: 
G rzech A dam a zw any g rzechem  p ie rw o ­
rodnym  i g rzechy uczynkow e osobiste k aż ­
dego z nas. N aukę  o grzechu  p ie rw o ro d ­
nym  w yłożył n as tęp u jąco : „D latego jako
przez jednego człow ieka w szedł grzech na  
te n  św ia t, a p rzez  grzech śm ierć  i tak  n a  
w szystk ich  ludzi śm ierć  p rzyszła, bo w szyscy 
zgrzeszyli... da leko  obfic ie j sp łynę ła  n a  w ie lu  
ła sk a  Boża i d a r  w  lasce jednego człow ie­
ka, (Jezusa C hrystusa . P rz e to  ja k  przez 

g rzech  jednego  na  w szystk ich  ludzi spad ł 
w yrok  po tęp ien ia , ta k  też przez sp raw ied li­
w ość jednego n a  w szystk ich  ludzi u sp ra ­
w ied liw ien ie  życia. Bo ja k  przez n ieposłu ­
szeństw o  jednego  człow ieka g rzeszn ikam i 
s ta ło  się w ie lu , ta k  p rzez  posłuszeństw o 
jednego  — w ielu  s ta n ie  się sp raw ied liw y m i” 
(Rzym 5, 12; 15 i  18-19).

Z tych  słów  jasno  w yn ika , że z pow odu 
g rzechu A dam a w szyscy ludzie  popad li w  
n iew olę  g rzechu, w  s tan  pon iżen ia  i od ­
sun ięc ia  sp rzed  oblicza Bożego. Syn Boży, 
n azw any  przez  św . P aw ia  „drug im  A d a­
m em ”, zm ien ił tę  sy tuac ję . W ja k i sposób? 
P rzez k rw aw ą  o fia rę  na  krzyżu . N ie m u ­
sia ł u m rzeć  za ludzkość — a  jed n ak  u m arł 
i  to  w  sposób han iebny . N ie m usia ł ty le  
cierp ieć i w ylać w szystk ie j k rw i — a  p rze­
cież dal się  zam ęczyć szczególnie ok ru tn ie . 
R ozlana k rew  i o k ru tn a  śm ierć  C hrystusa  
odkup iła , w y k u p iła  ludzkość ze s ta n u  grze­
chu i p rzy w ró c iła  nam  la sk ę  Boga. S tąd  
Ap. P aw eł p isze: „W szyscy zgrzeszyli i po­
zbaw ien i zosta li chw ały , do stęp u ją  zaś u ­
sp raw ied liw ien ia  darm o, przez łaskę Jego, 
p rzez  odkup ien ie , k tó re  je s t w  C hrystu sie  
Jezusie. Jego  postanow ił Bóg o fia rą  p rze­
b łaga lną , p rzez  w iarę  w e k rw i Jego” . 
(Rzym. 3, 23).

Od krzyżow ej śm ierc i Jezusa  n a s ta ła  no­
w a  epoka. N ie znaczy to, że C hrystus z lik w i­
dow ał całkow icie  grzech A dam a. N iezgodne 
z  n a u k ą  ch rześc ijań ską  je s t tw ierdzen ie , 
że człow iek przychodzący n a  św ia t po C h ry ­
stu sow ej m ęce n ie  dźw iga ju ż  w ięcej cię­
żaru  w in A dam ow ych. T ru d n o  pogodzić z 
tek s tam i P ism a  św. d o k try n ę  od rzuca jącą  
is tn ien ie  grzechu  p ierw orodnego  w  now ej 
erze, rzekom o d la  te j przyczyny, że „po­
ten c ja ln y  g rzech  p ierw szego cz łow ieka z ła­
godził C h ry stu s  przez Sw oją k rzyżow ą 
śm ie rć”.

Jezus C hrystu s n ie  zrob ił za  nas w szyst­
kiego. P ozostaw ił nam  obow iązek  osob iste­
go sk o rzy stan ia  z ow oców  Jego o d k up ien ia  
poprzez osobisty  w ysiłek . A postoł P aw eł 
w y raża  się  dość zaw ile , a le  w ysta rcza jąco  
dosadn ie : „A le Bóg m iłość sw o ją  ku nam  
o k azu je  przez  to, że C h ry stu s  za  n as  um arł 
w czasie, gdyśm y . jeszcze grzeszn ikam i byli. 
T eraz, gdyśm y u sp raw ied liw ien i przez k rew  
jego, tym  b ard z ie j p rzezeń  zachow an i bę­
dziem y od gniew ii. Je ś li bow iem  będąc  n ie ­
p rzy jac ió łm i po jed n an ia  z Bogiem  przez 
śm ierć  S yna Jego, to tym  bardz ie j będąc 
po jed n an i dostąp im y  zbaw ien ia  przez życie 
jego. A le n ie  ty lko , bo ch lub im y  się w  Bogu 
p rzez  P a n a  naszego Jezu sa  C hrystusa, przez 
k tórego te raz  dostąp iliśm y  p o jed n an ia” 
(Rzym. 5, 8—11). A kt o d k up ien ia  dokonany 
ok. 30 r. now ej ery  d a ł n am  m ożność zdo­
bycia  la sk i Bożej podobnie ja k  doprow adze­
n ie  ru roc iągam i w ody do m ieszkań  um ożli­
w ia ko rzystan ie  z niej. Ale każdy m ieszka­
n iec fak tyczn ie  skorzysta  z wody. gdy od­
kręci k u rek .

W jak i sposób korzysta  poszczególny czło­
w iek  z o d k up ien ia  C hrystusow ego? P rzede

w szystk im  i n a  p ierw szym  m ie jscu  przez 
ch rzes t św . K to  n ie  odkręci k u rk a  w  sa k ra ­
m encie  ch rz tu  św . d la  tego C hrystusow a 
m ęk a  i  odkup ien ie  je s t d arem n e . W ynika 
to  jasno  z w ypow iedzi C h rystu sa : „K to  u ­
w ierzy  i ochrzci się. będzie zbaw iony" 
(M ar. 16, 17). E w angelis ta  J a n  zap isa ł nocną 
rozm ow ę Jezu sa  z N ikodem em , k tó ry  u ­
słyszał słow a: „Z ap raw dę, z ap raw d ę  p ow ia­
dam  tobie, je ś li s ię  k to  n ie  od rodzi z w ody 
z D ucha Św iętego, n ie  m oże w n ijść  do 
K ró les tw a  Bożego” (Jan . 3, 5).

W ięc d la  k o rzy s tan ia  z dobrodzie jstw  od­
k u p ien ia  trz eb a  się ochrzcić. C h rzest n ie  je s t 
ty lko  cerem onią  w pisan ia  człow ieka do m e­
try k  tego czy innego w yznan ia , n ie  polega 
na  n a d a n iu  dziecku  im ien ia . Je s t to s a k ra m e n t 
g ładzący w  p ierw szym  rzędzie  grzech p ie r­
w orodny. To znak  odrodzenia , p rze jśc ia  ze 
stan u  duchow ej śm ierci do duchow ego ży­
cia. I d la tego  ju ż  od II I  w ieku  w prow adzo ­
no ch rzes t dzieci. T en  k rok  niósł za  sobą 
pow ażne b rak i, jak  b ra k  św iadom ości u 
dziecka, b rak  znajom ości p raw d  ch rześc ijań ­
sk ie j w iary , b ra k  osobistego zaangażow a­
nia. Jed n ak że  te  b rak i w życiu  dziecka u su ­
w a ją  chrześc ijańscy  rodzice, gdyż m ogą to 
uczynić. N ie m ogliby n a to m ias t pom óc dziec­
ku we „w n ijśc iu  do K ró les tw a  Bożego”, gdy­
by u m arło  bez ch rz tu  św.

Nie  o h u r z a j m y  s ię  n a  c h r z e s t  n i e m o w l ą t ,  j a k o  
n a  g w a ł t  p o d o b n ie  j a k  n i e  o b u r z a m y  s ię  n a  p o s y ­
ł a n i e  d z iec i  do  s z k o ły ,  m im o  ich  w y r a ź n e g o  o p o ­
r u ,  j a k  n ie  o b u r z a  n a s  d a w a n i e  im  l e k a r s t w  
c z y  z a s t r z y k ó w ,  j a k  nie  o b u r z a  n a s  n a r z u c a n i e  
d z i e c io m  p rz e z  r o d z i c ó w  w ł a s n e g o  ś w i a t o p o g l ą d u ,  
t a k i e g o  c z y  i n n e g o  im i e n i a ,  n a z w i s k a ,  n a r o d o w o ­
ści,  k o l o r u  s k ó r y  c z y  k o l o r u  oc zu .  N i e k t ó r z y  r e ­
f o r m a t o r z y  r o z p a c z a j ą ,  że ż y c i e  o b e c n y c h  c h r z e ­
ś c i j a n  t a k  m a ło  j e s t  c h r z e ś c i j a ń s k i e  w ła ś n i e  d l a ­
te g o ,  że  c h r z e s t  n i e m o w l ą t  c z y n i  c h r z e ś c i j a n  „ z  
m e t r y k i ” . D o j r z a ł y  c h r z e ś c i j a n i n  n i e  d o t r z y m u j e  
w i e r n o ś c i  c h r z e ś c i j a ń s t w u  r z e k o m o  t y l k o  d l a t e g o ,  
że z o s ta ł  c h r z e ś c i j a n i n e m  „ b ez  s w e g o  p r z y z w o l e ­
n i a ” . W o d p o w i e d z i  n a  to  p r z y t o c z m y  p r z y k ł a d  z 
m a ł ż e ń s t w a m i ,  w s z y s t k i e  p r a w o d a w s t w a  w y m a ­
g a j ą  do  z a w a r c i a  m a ł ż e ń s t w a  p e ł n e j  d o j r z a ło ś c i ,  
ś w i a d o m o ś c i  i d o b r o w o l n o ś c i ,  a p r z e c i e ż  t y l e  jesS  
m a ł ż e ń s t w  n i e u d a n y c h ,  t y l e  r o z w o d ó w ,  ty le  n a ­
r z e k a ń  na  p o p e ł n i o n y  „ b ł ą d ” i o b w i n i a n i a  w o k ó ł  
w s z y s t k i c h ,  t y l k o  n ie  s i eb i e .  T o  s a m o  z d o j r z a ­
ły m  c h r z e ś c i j a n i n e m ,  o c h r z c z o n y m  p r z y p u ś ć m y  w  
18 r o k u  ż y c i a .  Czyż m a m y  a b s o l u t n ą  p e w n o ś ć ,  że 
t a k i  m ł o d z i a n  ( o c h r z c z o n y  w d o d a t k u  p rzez,  t r z y ­
k r o t n e  z a n u r z e n i e )  b ę d z i e  w i e r n y  s w y m  p r z y r z e ­
c z e n i o m  — a n ie  s t a n i e  s ię  J u l i a n e m  A p o s t a t ą ?  
Z g ó d ź m y  s ię ,  że z d e c y d u j e  o t y m  w y c h o w a n i e  od  
n i e m o w l ę c t w a  i c h a r a k t e r .

Jezus C hrystus dzięk i sw em u odkupien iu  
znaczn ie  u ła tw ił też ludziom  sp raw ę  zm a- 
zyw an ia  w in  osobistych  zw anych  też grze­
cham i uczynkow ym i. W języ k u  św. P aw ła  
Ap. zw ie  się to  „u sp raw ied liw ien iem  życia”. 
P ierw szym  krok iem  do u sp raw ied liw ie n ia  
je s t w ia ra : „A sp raw ied liw ość  ta  przez w ia ­
rę  w  Jezu sa  C h ry stu sa  d la  w szystk ich  i na 
w szystk ich , k tó rzy  w eń  w ie rzą” (Rzym. 3, 
22). T a  w ia ra  to  nie ty lko  serdeczny  odruch  
ufności w  m oc C hrystu sow ej o fiary , to także  
i p rzede  w szystk im  a k t um ysłu  k ieru jącego  
czynam i, życiem  człow ieka. M a to  być „w ia­
ra  p rzez  m iłość czynna” , ja k  pow iada  św . 
P aw eł (Gal. 5, 6), k tó ry  do ch rześc ijan  w 
Efezie p isał: „A ro zp u sta  i w szelka n ie ­
czystość albo  chciw ość n iech  n ie  będą n a ­
w et w spom inane m iędzy  w am i, jak  przystoi 
św iętym ... Bo o ty m  w inn iśc ie  być przeko­
n an i, że żaden rozpustn ik  albo  nieczysty  
lub  chciw iec nie m a dziedz ic tw a w K ró le­
stw ie  C hrystusow ym  i B ożym ”. (Efez. 5, 
3 -5 ).

D o s k o n a l e  w i a d o m o ,  że  c z ł o w i e k  n ie  z aw s z e  
g r z e s z y  d e m o n i c z n i e  czyl i  z z a m i a r e m  s i a n i a  z la ,  
k r z y w d y  i n i e p o k o j u .  P r z e w a ż n i e  g r z e c h  l u d z k i  
m o ż n a  b y  n a z w a ć  b ł ę d e m  w y p ł y w a j ą c y m  ze  s ł a ­
bości lu d z k ie j  n a t u r y .  Z na ł  tę  s ł a b o ś ć  św .  P a w e ł  
i z g o r y c z ą  p i s a ł :  „ B o  n ie  to  c z y n i ę ,  co z a m i e ­
r z a m  d o b r e g o ,  le cz  to  c zy n ię ,  co z n i e n a w i d z i ł e m  
j a k o  z łe .. .  R a d u j ę  s ię  z P r a w a  B o że g o ,  j a k  p r z y ­
s t a ł o  n a  c z ł o w i e k a  w e w n ę t r z n e g o ,  a widfcę i n n e  
p r a w o  w  c z ł o n k a c h  m o ic h ,  s p r z e c z n e  z p r a w e m  
u m y s ł u  m e g o ”  (R z y m .  7, ]5, 22).

A postoł w skazał lek a rstw o  leczące tę  cho­
robę. Je s t n im  „łaska  Boża przez Jezusa  
C h ry stu sa  P a n a  naszego” (Rzym, 7, 25).
Ł askę  Bożą, Boże p rzebaczenie  i u sp raw ied ­
liw ien ie  ch rześc ijan ie  od początku  zysk iw ali 
w sak ram encie  pokuty , zw anym  też „C hrztem  
p racow itym ", gdyż sa k ra m e n t poku ty  gładzi 
tak  sam o grzechy jak  sak ram en t chrztu  
św. lecz dopiero  po w ielk im  w ysiłku  oso­

b istym  g rzeszn ika. C złow iek ochrzczony, 
k tó ry  zgrzeszył i u tra c ił Bożą łaskę , może 
ją  odzyskać przez „w n ijśc ie  w  s ieb ie”, przez 
w ew n ę trzn ą  zm ianę, p rzez  żal, spow iedź i 
zadośćuczynienie Bogu i b liźniem u.

P rzy s tęp u jąc  do S ak ra m e n tu  P o k u ty , m u ­
sim y posiadać  p rzede  w szystk im  w ia rę  w  
m oc odpuszczającą Boga, m usim y  w ierzyć, 
że C h ry stu s  nam  odpuści w iny, podobnie jak  
to  czynił w  sto su n k u  do grzeszników , gdy 
chodził po ziem i pa les tyńsk ie j. U zdraw iał 
n a jp ie rw  ich  dusze  a  potem  i  ciała. Jed n ak ­
że n ie  w ystarczy  sam  a k t  ta k ie j w iary . Po­
trzeba jeszcze p rzy s tąp ić  „do tro n u  la sk i”
— do spow iedzi św., by zew nętrznym  ak tem  
okazać sw ą d o b rą  w olę n a p raw y  w szystk ie­
go. C ałą  sw ą  boską w ładzę, ja k ą  w  tym  
w zględzie C h rystu s posiadał, p rzekaza ł A- 
postolom  i ich  następcom , gdyż pow iedział 
im : „W eźm ijcie  D ucha Św iętego, k tó rym
odpuścicie grzechy, są  im  odpuszczone, a 
k tó rym  zatrzym acie , są im  za trzy m an e” 
(Jan . 20-23).

T ak  się p rzed s taw ia  C hrystu sow e dzieło 
odkup ien ia  i u sp raw ied liw ien ia  człow ieka. 
D okonuje się  ono poprzez kap łanów  — lu ­
dzi. N ic w ięc dziw nego, że pa les tyńsk ie  
„rzesze u lęk ły  się i  oddały  chw ałę Bogu, 
k tó ry  dał ta k ą  m oc ludziom " (M at. 9. 8).

Ks. d r Ś. W ŁOD ARSK I



KAPITULACJA BEZWARUNKOWA CZY WARUNKOWA? 
Pod rozwagę III sesji II Soboru Watykańskiego

Po ra z  p ierw szy  od czasów  tzw . sch iz ­
my w schodn ie j (w iek X I), a ra cze j od cza­
sów  R efo rm ac ji re lig ijn e j (w iek XVI), 
W atykan  w y stąp ił n a  II Soborze W aty ­
k ań sk im  ze schem atem  o ek um en izm ie  — 
schem atem  zjednoczen ia  ch rześc ijań stw a . 
Co oznacza ów  słynny  ju ż  dziś, a le  b y n a j­
m nie j n ie  sław ny  sch em at o ek u m en iz ­
m ie? N ie trz e b a  być d y p lo m atą  w a ty k a ń ­
skim , aby  u św iadom ić  sobie, że oznacza 
on po p ro s tu  b e zw aru n k o w ą  k a p itu la c ję  
dla n ierzym sk iego  św ia ta  ch rze śc ijań sk ie ­
go. A u to rzy  sch em atu  i w szyscy ci, k tó rzy  
nad  n im  ra d z ą  — zapom nieli w id ać  o n a ­
uce C h ry s tu sa  P an a , k tó ry  głosił żyw e 
Słow o Boże i nie u k ład a ł jak ich ś norm , 
jak ich ś re g u ł życia re lig ijnego , a już ca ł­
k iem  był d a lek i od w tłacz an ia  życia d u ­
chow ego w  m artw e  ra m y  schem atów  i 
p rzeróżnych  szab lonów  dogm atycznych .

Gdy m ow a o z jednoczen iu  ch rześc ijan  — 
to idzie tu  po p ro s tu  o szczerą, go rącą  i 
n ieego istyczną  m od litw ę  zanoszoną do O j­
ca n ieb iesk iego  n ie  ra z  do roku , lecz co 
dzień, „aby w szyscy b y li jed n o ”. M odli­
tw a  a rc y k a p ła ń sk a  C h ry stu sa  obow iązu je  
w szysik ich  ch rześc ijan , jeśli p ra g n ą  oni 
rzeczyw iście  naślad o w ać  sw ego u m iło w a­
nego M istrza.

O siągnięcie  w zniosłego celu, jak im  jest 
z jednoczen ie  K ościoła C h rystusow ego  — to 
znaczy w szystk ich  kościo łów , k tó re  tw o ­
rzą K ościół Jezu sa  C h ry stu sa  — dokonać 
się m oże jedyn ie  p rzez  m od litw ę  codzien­
ną, a n ie  za pom ocą schem atów  lub  innych  
k o m b in ac ji po litycznych , albo  p rze ta rgów . 
N aw et n a jb a rd z ie j logiczne d y sk u sje  nie 
p row adzą  do tego celu. M odlitw a bow iem  
m a to do siebie, że p rzek sz ta łca  psych ikę  
ludzką, od rad za  serce ludzkie , że ca łą  oso­
bow ość człow ieka unosi w  reg iony  d ucho ­
w ej łączności z B ogiem . W  m od litw ie  nie 
m a m ie jsca  n a  w yższość jednego  kościo ła 
n ad  d rug im  — n ie  m a n ien aw iśc i człow ie­
ka  w ierzącego  do człow ieka n iew ie rzące ­

go. a co dop iero  człow ieka w ierzącego  do 
inaczej w ierzącego .

T ak  w ięc to, co o fe ru je  n am  sch em at o 
ek um en izm ie  — je s t n ie  do p rzy jęc ia . A l­
bow iem  u znan ie  p ry m a tu  pap iesk iego  
p rzez  tzw . „b raci od łączonych” n ie  m a nic 
w spólnego  z k ró les tw em  Bożym . R ozciąg­
nięcie  w ładzy  p ap ie sk ie j n a  cały  św ia t 
c h rześc ijań sk i n ie  je s t now ością, bo to  już 
by ło  i zakończyło się d ram aty czn y m  ro z ­
b ic iem  ch rześc ijań stw a .

W obec tego zaś, że w  schem acie  o e k u ­
m en izm ie  is tn ie ją  bezkom prom isow e — 
jaw n e  — i po lityczne  — u k ry te  — w a ­
ru n k i z jednoczen ia  ch rze śc ijań s tw a  — 
p ierw sze z rozum iałe  d la  p ro fanów , a d ru ­
gie dostępne ty lko  d la  w ysoko  w ta je m n i­
czonych jezu itów  n a  czele z „czarnym  p a ­
p ieżem ” — prze to  w sk azan y m  jest, aby  i 
d ru g a  s tro n a  n ie rzy m sk a  w y su n ę ła  ze sw ej 
s tro n y  ew angeliczne  w a ru n k i. J a k  d yp lo ­
m ac ja  to dyp lom acja .

W aru n k am i ty m i są:
a) pokora  ch rześc ijań sk a  o b jaw ia jąca  

się w  tym , że n ie  ty lko  jed en  kościół w  
s to su n k u  do drugiego  kościo ła  m a zrezyg­
now ać ze sw ej w yższości, lecz każdy  k a ­
p łan  (duchow ny) m a być w  sto su n k u  do 
ludzi św ieck ich  nie panem , lecz m a być 
ich sługą, a lbow iem  „Syn człow ieczy p rz y ­
szedł nie po to, aby  M u służono, lecz aby 
służy ł in n y m ” ;

b) lik w id ac ja  P a ń s tw a  K ościelnego — 
P a ń s tw a  W atykańsk iego , k tó re  jes t o b ra ­
zą M a je s ta tu  Bożego, zgodnie z w y p o w ie ­
dzią C h ry stu sa , że „k ró lestw o  Jego  nie 
je s t z tego św ia ta ” ;

c) w ycofan ie  z b an k ó w  i spółek a k c y j­
nych  — z p rzem ysłu , h a n d lu  i ro ln ic tw a
— w aty k ań sk ich  k w o t p ien iężnych , w y n o ­
szących d z ies ią tk i m ilia rdów  do larów  — i 
obrócen ie  ich na  budow ę m ieszkań  dla 
bezdom nych , szp ita li, szkół i td .;

d) zn iesien ie  h a n d lu  św ię to śc iam i p ra w ­
dziw ym i, a tym  b a rd z ie j fa łszyw ym i (np. 
ob razy  cudow ne itp.);

e) p ię tn o w an ie  pub liczne  w szelk ich  o d ­
m ian  faszyzm u, o raz  w sze lk ie j n ie s p ra ­
w ied liw ości spo łecznej;

f) zw alczan ie  m ilita ry zm u , k tó ry  w n a ­
szej epoce cy w ilizac ji tech n iczn e j — je s t 
ob łędem  p row adzącym  ludzkość do za ­
głady.

S ta w ia ją c  k ro p k ę  n ad  „i” trzeb a  p o d ­
k reś lić , że człow iek  uczciw y nie łączy się 
ze zb ro d n ia rzam i i różnego a u to ra m e n tu  
p rzestępcam i.

W aty k an  zaś n ie  ty lko  n ie  je s t św ię ty  
ale  n ie  je s t n aw e t pó łśw ięty . Ł ączenie  się 
w ięc z n im  je s t po p ro s tu  k rę p u ją c e  dla 
p rzyzw oitych  ch rześc ijan .

A posto ł P aw e ł zw raca jąc  się do ch rze ­
śc ijan , pow iedzia ł: „Ś w iętym i bądźc ie !”.
My je d n a k  n ie  żądam y od W aty k an u , aby  
w zniósł się na  w yżyny  p e łn e j św iętości: 
w y sta rczy  nam  w  zupełności, gdy  osiągnie 
ty lko  s tan  półśw iętości. A lbow iem  droga 
do p e łn e j św ię tośc i je s t jeszcze b ard z ie j 
d a lek a  nie ty lko  d la  W aty k an u , lecz ta k ­
że d la  ogółu ch rześc ijan , k tó rzy  od dw u 
tysięcy  la t b łogosław ią  w o jn y  i m o rd u ją  
się w zajem n ie .

T ym czasem  sch em at o ekum en izm ie  — 
to n a w e t n ie  je d n a  czw arta  św iętości.

Czas najw yższy  w y jść  z op ło tków  p rz e ­
s ta rz a łe j dogm atyk i i w kroczyć m ężnie  w  
św ia t w spó łczesnej rzeczyw istości, k tó ra  
n ie  ty lko  je s t zaw iła , lecz pe łna  n iebez­
pieczeństw  d la  dalszego b y tu  ludzkości. 
A by zaś ta rzeczyw istość s ta ła  się b ard z ie j 
ludzką , b liższą idei C h ry stu so w ej — po­
trz e b a  na to i m iłu jącego  se rca  i g e n ia l­
nego rozum u  ośw ieconego D uchom  św ię ­
tym .

W ŁADYSŁAW  COLLEN-KOŁODZIEJ

CYPR I WIETNAM
C ypr p rzez  dłuższy czas s ta ­

now ił g roźne cen tru m  zapalne . 
T u reck ie  sam olo ty  b ezk arn ie  
b o m bardow ały  osiedla  zam iesz­
k an e  przez  ludność  g reck ą . T rze ­
ba  by ło  n iem ałego  w y siłk u  m ię ­
dzynarodow ego, aby ag res ję  tu ­
reck ą  w y p ro filo w ać  i k o n flik t 
g rożący w ie lo fro n to w ą z a w ie ru ­
chą w o jen n ą  sp row adzić  na 
p łaszczyznę g reck o -tu reck ieg o  
dialogu, czyli pod jąć  p róbę  po ­
kojow ego ro zw iązan ia  spornego 
p rob lem u , co przy  m in im u m  do­
b re j w oli obu stro n  i p rzy  w y ­
cofan iu  się z pozycji podżega­
czy W. B ry ta n ii i USA je s t w  
pe łn i osiągalne.

M ały C ypr znalazł silnych  o­
brońców . W d ram aty czn y ch  
dn iach  ag re s ji tu reck ie j n a  p ó ł­
nocne obszary  te j p ięk n e j w y ­
spy, a rcy b isk u p  M akario s III, 
p rem ie r R ep u b lik i C y p ru  zw ró ­
cił się do m o cars tw  z p ro śb ą  o 
pomoc. K ra je  obozu soc ja lis ty cz ­
nego udzie liły  C yprow i pełnego 
p oparc ia . P re m ie r  ZSRR  uznał 
za w łaściw e zw rócen ie  uw agi na  
pow agę sy tu ac ji i w  sp ec ja ln y m  
liście  do M akario sa  zapow iedział, 
że „ jeśli n a s tą p i jak ak o lw iek  ob­
ca zb ro jn a  in te rw e n c ja  n a  te ry ­
to r iu m  R epub lik i, to  Z w iązek

R adzieck i udzieli R epublice  C y­
p ry jsk ie j pom ocy w  obronie je j 
w olności i n iezależności p rzed 
obcą in te rw en c ją  oraz, że gotów  
je s t rozpocząć n a ty c h m ia s t ro z ­
m ow y w  te j sp ra w ie ”.

To ośw iadczenie  n im  zostało  
podane do pub licznej w iadom oś­
ci za p o śred n ic tw em  p rasy , do­
ta r ło  do za in te reso w an y ch  w  a k ­
cji przeciw  C yprow i i podziałało  
jak  p rzysłow iow y „kubeł z im nej 
w ody”, w y lan y  na  głow y ro zp a- 
rzonych  po lityków , zw olenników  
aw an tu rn iczy ch  rozw iązań . I ten  
w łaśn ie  k ro k  ZSRR s ta ł się p rz y ­
czyną, zm uszającą  ag reso rów  do 
w łączen ia  „ty lnego  b ieg u ”. 
W praw dzie  ze s tro n y  n ieo d p o ­
w iedzia lnych  p rzedstaw ic ie li tu ­
reck ie j a d m in is tra c ji p ad a ją  
słow a, zaw ie ra jące  n iep rzy to m ­
ne pogróżki •— n iem n ie j słuszny  
je s t chyba pogląd , że prob lem  
cy p ry jsk i w szed ł w  now ą fazę
— p o szuk iw an ia  dróg ro zw iąza ­
n ia  spornych  zagadn ień  w  o p a r­
ciu o d w u stro n n e  rozm ow y przy 
udz ia le  p rzed s taw ic ie la  ONZ.

W  o sta tn ich  dn iach  jes teśm y  
św iad k am i m io tan ia  się po litycz­
nego USA n a  odc inku  K onga i 
Indoch in . P re z y d e n t Johnson  
znalaz ł się w  n ie  lad a  opałach . 
A tak o w an a  je s t jego po lityka  
zag ran iczna  przez  re p u b lik a ń ­
skiego k a n d y d a ta  do fo te la  w

B iałym  D om u. R eakcy jny  i k o n ­
se rw a ty w n y  sen a to r B arry  
G o ldw ater, m ilio n er i po tom ek 
polskiego em ig ran ta , d o m o k rąż­
nego h an d la rza , ro zp ę ta ł g w a ł­
tow ną  akcję , dom agając  się 
u sz ty w n ien ia  po lity k i USA 
w obec W schodu. Z ażąda ł on za ­
o strzen ia  w o jny  w  W ietnam ie, 
w sp arc ia  posiłkam i a m e ry k a ń ­
sk im i a fe rzy sty  Czom bego.

Johnson  chcąc spara liżow ać  
a ta k  p ropagan d o w o -w y b o rczy  
G o ld w a te ra  zm uszony je s t 
sk ład ać  ośw iadczenia , w  k tó ry ch  
u s iłu je  p rze licy tow ać  a m e ry k a ń ­
skiego n aśladow cę  H itlera .

G o ld w ate r w y k o rzy stu je  dość 
zręczn ie  nie zaw sze dok ładne 
sfo rm u ło w an ia  Johnsona , zm u­
sza do p ode jm ow an ia  z n im  p o ­
lem ik i, co s taw ia  go w  sy tu ac ji 
m im ow olnego p ro p ag an d y s ty , 
dz ia ła jącego  n a  rzecz w łaśn ie  
G o ld w ate ra . S łużba  d y p lo m a­
ty czn a  Jo h n so n a  czyni zaiste  
w o lty że rsk ie  łam ań ce , aby św ia ­
tow ej op in ii pub licznej „udow od 
n ić” , że USA n ie  p o m ag ają  
C zom bem u, podczas k iedy  p ra sa  
N. Y o rku  w y raźn ie  pisze o p rz e ­
sy łan iu  posiłków  d la  Czom bego 
i jego sił w  K ongo.

D użo k łopo tów  sp raw ia  p o lity ­
ce USA s tanow isko  F ra n c ji, k tó ­

re  w obec p rob lem ów : C ypru , I n ­
dochin . i K onga w y raża  się w 
poglądzie n ie in g e ro w an ia  w  
sp raw y  w ew n ę trzn e  obcych 
p ań stw , co jes t w a ru n k ie m  po­
koju . W  k o n tro w e rs ji ja sk ra w e j 
że s tanow isk iem  F ra n c ji znalazł 
się prez. Johnson , k tó ry  przy  
okazji w odow an ia  ko lejnego  
atom ow ego ok rę tu , w yposażone­
go w  pocisk i „P o la r is” w ypo­
w iedz ia ł się za dalszym  o d g ry ­
w an iem  pręez  S ta n y  Z jednoczo­
ne ro li „ żan d arm a  m ięd zy n aro ­
dow ego" za tezą: „pokój przez 
s iłę”. Tego ro d za ju  ośw iadczenie  
p rze tłum aczone  n a  język  co­
dzienny  oznacza n ic  innego, jak  
ty lko  p o litykę  i n g e r e n c j i  
USA w  sp raw y  w ew n ę trzn e  ob ­
cych pań stw .

S tan y  Z jednoczone tk w ią  na 
n iebezp iecznych  pozycjach , g rq - 
żących pog łęb ien iem  k o n flik tu  
ze W schodem . Z b y t d ras ty czn e  
sfo rm u ło w an ia  Jo h n so n a  są a k ­
tu a ln ie  p o dyk tow ane  p o trzeb a ­
m i w yborczym i p a r t ii  d em o k ra ­
tyczne j, k tó ra  p rag n ie  u trzy m ać  
się u w ładzy , n iem n ie j jed n ak  
z aw ie ra ją  groźne m em ento , gdyż 
de fac to  u ja w n ia ją  rzeczyw iste  
zaborcze, im peria lis ty czn e  o b li­
cze a k tu a ln ie  odpow iedz ia lne j 
za losy USA  a d m in is tra c ji W a­
szyngtonu . (O.)



W
rzesień  1939 r. W arszaw a 
płonęła. P rezy d en t m iasta  
S te fan  S ta rzy ń sk i w  zbom ­

b ardow anym  stud io  bez 
szyb i okien  ape low ał do sum ienia  

św ia ta .
15 w rześn ia  1939 r. S ta rzy ń sk i m ów ił: 

„Przypominamy naszym sojusz­
nikom. Francji i Anglii, o podję­
tych zobowiązaniach. Warszawa 
walczy. Warszawa się broni. Co­
dziennie na nasze otwarte miasto 
lecą tony stali. Wróg, odwieczny 
wróg nasz, wznieca codziennie setki 
pożarów, domy nasze obraca w  pe­
rzynę. Morduje tysiące niew in­
nych ofiar. Jak długo jeszcze bę­
dziemy czekali na skuteczną ak­
cję bohaterskich wojsk naszych! 
sojuszników? Donosicie nam, że 
zrzucacie na Berlin ulotki, a 
Niem cy zrzucają na W arszawę ty ­
siące bomb. Zawiadamiacie nas 
o działalności patroli na linii Ma­
ginota, a my codziennie odpiera­
my po kilka i  kilkanaście sztur­
mów. Żądamy skutecznej akcj 
odwetowej. Żądamy wypełnienie' 
zobowiązań..."

Na zan ik a jący ch  fa lach  rad iow ych  
przez u s ta  S te fan a  S tarzyńsk iego  w 
dn iu  26 w rześn ia  1939 r. ape low ała  
do su m ien ia  św ia ta  ca ła  W arszaw a, 
c a ła  P o lska:

„Warszawa plonie. Warszawa 
bombardowana bez przerwy z 
powietrza i z ziemi zamienia się 
w rumowisko gruzów. N ie mamy 
światła, nie mamy wody, nie ma­
m y żywności. Sześćdziesiąt ty ­
sięcy zabitych, sto tysięcy ran­
nych — oto rezultat straszliwej 
furii najeźdźcy... Po raz ostatni 
odwołuję się do naszych sojuszrii-
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H i t l e r  w  o t o c z e n i u  g e n e r a ł ó w  n a  p o z y c j a c h  p o d  W a r s z a w ą R u i n y  z a m k u  — z a b y t k u  k u l t u r y  p o l s k i e j
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ków. Ja nie proszę o pomoc. Na 
to już nie czas. Żądam pomsty. 
Za spalone kościoły, za zniszczo­
ne zabytki, za Izy i krew niewinnie 
mordowanych, za mękę rozrywa­
nych bombami, palonych ogniem  
pocisków fosforowych, uduszonych  
w zawalonych schronach i piw ni­
cach".

M im o zobow iązań  i pak tów  so jusz­
nicy  m ilczeli, a  głos k o n a jące j W ar­
szaw y nie d o ta r ł do- su m ien ia  św ia ta . 
N ik t n ie  pi'zyszedł z pom ocą. Z osta­
liśm y sam i. K iedy  w  beznadzie jnych  
zm agan iach  k rw a w iła  się W arszaw a, 
szosą zaleszczycką sunę ły  p ięk n e  lim u ­
zyny, k tó ry m i ucieka li do tychczasow i 
d y g n ita rze  państw ow i. Po  b o h a te rsk ie j, 
lecz n ie ró w n e j w alce  s to lica  sk a p itu ­
low ała . B u tn y  h itle ro w sk i najeźdźca  
zag a rn ą ł cały  k ra j . P łonę ły  w sie  i 
m iasta . P o lska  p ok ry ła  się  siecią  obo­
zów  koncen tracy jnych .

Po  zw ycięstw ie  n a d  P o lsk ą  a rm ia  
h itle ro w sk a  w  tr iu m fa ln y m  pochodzie 
za ję ła  B elgię i „m ocarstw ow ą” F ra n ­
cję.

W  1941 r. w o jsk a  h itle ro w sk ie  u- 
derzy ły  n a  Z w iązek  R adziecki.

C ztery  la ta  k rw aw e j w a lk i i boha­
te rsk ich  zm agań  po trzeb a  było, by  u- 
w o ln ić  E uropę od  zagłady, k tó rą  n iósł 
je j b ru ta ln y  faszyzm .

N adszedł kw iecień  1945 r. A rm ia 
radz iecka  zb liża ła  się do  B erlina . 30 
k w ie tn ia  H itle r , n iedoszły  tw ó rca  „ ty ­
s iąc le tn ie j R zeszy” , w raz  z E w ą B raun , 
z k tó rą  poprzedn iego  d n ia  z aw arł ślub, 
popełn ił sam obójstw o.

W  tes tam en c ie  po litycznym  n ie fo r­
tu n n y  k an c le rz  I I I  Rzeszy m ianow ał 
now y rząd , k tó reg o  p rezyden tem  i n a ­
czelnym  w odzem  zosta ł ad m ira ł 
D oenitz. R ząd ten  n ie  zdążył odbyć 
an i jednego  posiedzen ia . W B erlin ie

toczyły się zaw zię te  w alki, w k tó rych  
w zię ły  udzia ł tak że  oddz ia ły  W ojska 
Polskiego. 2 m a ja  w  sz tab ie  8 a rm ii 
g w ard y jśk ie j g en e ra ła  C zu jkow a z ja ­
w ił się gen. W eitling  i zakom un iko ­
w ał, że k an c le rz  now ego rząd u  G oeb­
bels i szef sz tabu  g enera lnego  K rebs 
od eb ra li sob ie  życie, a  on i jego  w o j­
sk a  gotow i są  skap itu low ać.

O to jego  odezw a do żo łn ierzy  g a rn i­
zonu berliń sk iego :

„Żołnierze, o ficerow ie, generałow ie!
30 kw ie tn ia  F uehrer za ko ń czy ł ż y ­

cie sa m o b ó js tw em , pozostaw ia jąc w ła ­
sn em u  losow i nas w szy s tk ich , k tó rzy  z ło ­
ży liśm y  m u  przysięgą  na w ierność. 
Sądzicie zapew ne , że  zgodn ie  z  ro z­
ka zem  F uehrera  po w in n iśc ie  w  d a lszym  
ciągu w a lczyć  w  obronie B erlina , bez 
w zg lędu  na  to, że b ra k i w bron i i 
a m u n ic ji i sy tuacja  ogólna czyn ią  
dalszą  w a lkę  bezsensow ną.

K ażda godzina p rzed łu ża ją  ca w a lkę  
zw ięk sza  m ę k i i c ierp ien ia  ludności 
cyw iln e j i  n a szych  rannych . K to  w  
obecnej chw ili ginie za  B erlin , ponosi 
ofiarę bezużyteczną . W  porozum ien iu  
z  G łów ną K om endą  W o jsk  R adzieck ich  
w zy w a m  W as w szy s tk ic h  do n a ty c h ­
m iastow ego  zaprzestan ia  ognia i w sze l­
kiego oporu.

W eitling , genera ł arty lerii 
K o m en d a n t O brony B erlina”

W  sześć dn i po k a p itu la c ji B erlina , 
8 m a ja  1945 r., w  gm achu  b e rliń sk ie j 
W ojenne j Szkoły In ży n ie ry jn e j w  
K a rth o rs t p o d p isany  zosta ł a k t  b ezw a­
ru n k o w ej k a p itu la c ji N iem iec i za ­
p rzes tan ia  w szystk ich  d z ia łań  w o jen ­
n y ch  przez  jed n o s tk i n iem ieckie .

Skończył się m it „ ty s iąc le tn ie j R ze­
szy”, k tó re j p ró b a  z rea lizo w an ia  kosz­
to w a ła  d z ie s ią tk i m ilio n ó w  is tn ień  
ludzkich .

R a d i o  G l iw ic e :  p r o w o k a c j a ,  k t ó r a  b y ł a  p r o l o g i e m  h i t l e r o w s k i e j
a g re s j i

W róg  m o r d u j e  t y s i ą c e  n i e w i n n y c h  o f i a r

K a
1 1

P o  25 l a t a c h  w  N i e m c z e c h  z a c h o d n i c h  m i l i t a r y z m  z n o w u  p o d n o s i  głowrę



BIERZMOWANIE W OKOLi

Ks. inf. T. M ajew ski w otoczeniu dzieci i m łodzieży w Okolę

D nia  14 m aja  p a ra f ia  Okół 
p rzeżyw ała  sw ój w ie lk i i radosny  
dzień. Na w izy tac ję  p rzy b y ł w i­
k a riu sz  g en e ra ln y  d iecezji k r a ­
ko w sk ie j ks. inf. T. R. M ajew ­
ski. Po u roczystym  p o w itan iu  
przez  licznie zeb rane  du ch o w ień ­
stw o oraz p rzed s taw ic ie li w ie r ­
nych , dzieci i m łodzież pow ita ły  
D osto jnego  G ościa.

Od o łta rza  w  serdecznych  sło ­
w ach  pow ita ł K s. In fu ła ta  m ie j­
scow y proboszcz p.o. dz iekana  ks. 
prob. F ran c iszek  B aranow sk i. 
M ów ił on o gorliw ości i w ie lk im  
p rzyw iązan iu  do K ościoła p a ra ­
fian  oko lsk ich , k tó rzy  m im o 
w ielk ich  s t r a t  m a te r ia ln y c h  w 
czasie m in io n e j w o jny  — pracą  
i groszem  o fia rn y m  ozdabia li 
sw o ją  sk ro m n ą, lecz jakże  u k o ­
ch an ą  św ią ty n ię  p a ra f ia ln ą .

Po słow ach  serdecznego  pow i­
tan ia  ks. inf. T. R. M ajew sk i od ­
p ra w ił u roczystą  sum ę, w  czasie 
k tó re j słow o Boże w ygłosił d aw ­
ny  proboszcz p a ra f ii  w  O kolę a 
obecnie k an c le rz  K u rii B iskup ie j 
w  K rak o w ie  ks. L eopold  N ow ak. 
K aznodzie ja  n aw iąza ł do kosz­

m arn y ch  la t o k u p ac ji h it le ro w ­
sk ie j. czasów , w  k tó ry ch  d uszpa- 
sterzow ał. Ze w zruszen iem  m ów ił 
on o hero icznym  pośw ięceniu  
okolan , k tó rzy  w alcząc  o Bożą 
P ra w d ę  w alczy li ró w n ież  o w o l­
ność, L udow ą O jczyznę.

D zisia j — m ów ił ks. k an c le rz  
N ow ak — tylko rząd  c m e n ta r­
nych  krzyży  p rzy p o m in a  jak  
w ie lką  o fia rę  p łac ili ci w szyscy 
b o h a te ro w ie , dla k tó ry ch  Bóg. 
O jczyzna i hono r s ta ły  się n a j ­
w yższym i ideałam i.

Po  sum ie i p ro ces ji ks. inf. T. 
R. M ajew sk i p rzem ów ił do licz­
n ie  zeb ranych  p a ra f ia n  o raz  osób. 
k tó re  m iały  o trzy m ać  S ak ram en t 
B ierzm ow ania . Z w ie lk ą  uw agą  
lu d  słucha ł głoszonego S łow a B o ­
żego przez ukochanego  sw ojego 
P aste rza , k tó ry  z ta k  w ie lk ą  tr o ­
ską w spom ina zaw sze gorliw ość 
w ie rn y ch  w  Okolę.

S a k ra m e n t B ierzm ow an ia  p rzy ­
jęło 186 osób.

P o tężnym  „Boże coś P o lskę" 
zakończono tę n iecodz ienną u ro ­

czystość, k tó ra  dla w ie rn y ch  i 
zeb ranego  d u ch o w ień stw a  b y ła  
w ie lk im  p rzeżyciem  i rad o śc ią  w 
P an u .

L udzie  zbudow an i w ra c a li do 
dom ów  sw oich  b liżsi B oga i je sz ­
cze b a rd z ie j zap a len i do p racy  
d la  K ościoła i d la P o lsk i. Ks. 
inf. T. R. M ajew sk i w to w a rz y ­

stw ie  księży  w yruszy ł d a le j do 
O sów ki, bo i tam  na  czele ze 
sw oim  proboszczem  ks. Ja n e m  
P osie leck im  oczekiw ali d o s to jn e ­
go gościa w ie rn i, k tó rzy  rów n ież  
w  ty m  dn iu  o trzym ać  m ieli S a ­
k ra m e n t B ierzm ow ania .

Ks. BENEDYKT SĘK

k w ie tn iu  1952 r. ks. prob. Ja n

W
P osie leck i o b ją ł a d m in is tra c ję  
p a ra f ii w  O sowce.

D zięki n iezm o rd o w an y m  w y sił­
kom  d u szp as te rza  i lu d u  w ie rn e ­
go w  sto sunkow o  k ró tk im  czasie 

dokonano  pow ażnych  in w esty c ji w  kościele. 
O to w ro k u  1953 położono podłogę, o szalow a­
no p rezb ite r iu m , pop raw iono  dach  n a  koście­
le, w y budow ano  dzw onnicę, sp row adzono  
dzw on w ag i 400 kg, a kośció ł od w e w n ą trz  
zosta ł s ta ra n n ie  u po rządkow any . W ro k u  1954 
p a ra f ia n ie  w ra z  ze sw ym  proboszczem  zab ra li 
się  do u p o rząd k o w an ia  cm en ta rza  g rzeb a ln e ­
go. W p racy  te j z w ie lk im  zapałem  pom agały  
n a w e t dzieci. W sk u tek  tego  cm en ta rz  zosta ł 
oczyszczony i ogrodzony cem en tow ą cegłą. 
K oszty  og rodzen ia  c m en ta rza  p o k ry ła  sam a 
p a ra f ia . W śród w yznaw ców  podn iosło  się ży ­
cie k u ltu ra ln o -re lig ijn e . Żyw o in te re su ją  się 
on i życiem  re lig ijn y m  innych  p a ra f ii , n ade  
w szystko  p rzy w iązan i są do polskiego k a to li­
cyzm u i polskiego k ap ła n a  i n ik t n ie  je s t 
w  s tan ie  odw ieść ich  od ra z  w y b ra n e j drogi. 
D zięki ks. prob. P o sie leck iem u  p a ra f ia  w 
O sow ce tę tn i życiem  re lig ijn y m , dow odem  
czego je s t fa k t, że w  nab o żeń stw ach  n ied z ie l­
n ych  i u roczystośc iach  p a ra f ia ln y c h  b ierze 
u dz ia ł m nóstw o  ludzi, a  w  ty m  50% m ło d z ie ­
ży i dz ia tw y  szko lnej. Od n a jm łodszych  la t 
ks. p rob . P osie leck i w p a ja  m łodzieży  i d z ia t­
w ie szko lnej zasady  to le ran c ji re lig ijn e j, co 
w y elim in o w ało  bez re sz ty  an tag o n izm  i n ie ­
naw iść  w y zn an io w ą w śród  m ieszkańców  
O sów ki. W edług  re lac ji ks. p roboszcza p a ra ­
fia  w O sow ce w  ro k u  1963 d o konała  szeregu  
in w esty c ji w e w łasn y m  zakresie . Są to : spo­
rządzen ie  cem en tow ej posadzk i w  kościele, 
sp raw ien ie  now ych ok ien  o raz  p rzy s tąp ie n ie  
do sza low an ia  w n ę trza  św ią tyn i. W bieżącym  
ro k u  p a ra f ia  m a  w ybudow ać  now ą dzw o n n i­
cę że lbe tonow ą, w sze lk i m a te r ia ł je s t już  zd e­
ponow any. B yło co podziw iać , gdy  14.V.1964 r. 
z aw ita ł do O sów ki z o fic ja ln ą  w izy tą  p a s te r ­
sk ą  W ik ariu sz  G en e ra ln y  D iecezji K ra k o w ­
sk ie j.

Ks. In fu ła t T adeusz  M ajew sk i p rzy b y ł tu ­
ta j , ab y  pob łogosław ić zacnem u ks. p robosz­
czow i i w ie rn em u  ludow i. P odw ó jna  b y ła  to 
u roczystość, gdyż p rzed  p o łudn iem  g ru p a  
dzieci p rzy s tąp iła  po raz  p ierw szy  do S to łu  
P ańsk iego , a o godz. 18.00 ponad  50 osób p rzy ­
stąp iło  do S a k ra m e n tu  B ierzm ow an ia , k tó re ­
go szafa rzem  by ł ks. inf. T adeusz  M ajew sk i. 
N a tę  u roczystość  p rzy b y li księża proboszczo­
w ie: ks. B en ed y k t Sęk z R adom ia , ks. E uge­
n iusz  W ielachow sk i ze S tu d z ian ek , ks. dzie­

k an  F r. B aran o w sk i z O koła, ks. k an c le rz  
L eopo ld  N ow ak  z K rak o w a  o raz  ks. m g r M. 
S okołow ski z g ru p ą  p a ra f ia n  z T arłow a. P rzy  
p ięk n e j pogodzie u  b ram y  kościo ła  p o w ita ły  
D osto jnego  G ościa tłu m y  w iernych , d z iew ­
czynki w ierszy k am i i n aręczam i k w ia tów , 
a w  im ien iu  lu d u  w iernego  tra d y c y jn ie  C h l e ­
bem  i so lą  p rzez  R ady  P a ra f ia ln e . N astęp n ie  
p ro ces jo n a ln ie  w prow adzono  D osto jnego  G oś­
cia do św ią ty n i P ań sk ie j, gdzie  p o w ita ł Go 
od o łta rz a  m ie jscow y  d uszpasterz . Z p o lece ­
n ia  D osto jnego  G ościa u roczyste  n ieszpory  
o d p raw ił ks. p rob . W ielachow ski. W dalszej 
ko le jności po założeniu  p o n ty fik a ln y ch  szat 
i in sygniów  p a s te rsk ic h  n au k ę  o dz ia łan iu

W I Z Y T A C J A  K S I  
T. R. MA J E WS K I E
D ucha Sw. w K ościele Bożym , w ygłosił ks. 
in fu ła t T adeusz  M ajew sk i, po czym odm ó­
w iw szy  p rzew id z ian e  R y tu a łem  K ościoła P o l- 
sk o ka to lick iego  m o d litw y  do D ucha Św. 
u dz ie lił s ied m io rak ich  d a ró w  D ucha Sw. 
przez  S a k ra m e n t B ierzm ow an ia . S y lw etk i 
m od lących  się. m łodzieży i dz ia tw y  szko lnej 
oraz z pow agą ap o sto lsk ą  w ypow iedz iane  sło ­
w a p rzez  D osto jnego  G ościa: „N. Z naczę Cię 
znak iem  k rzyża  +  i um acn iam  krzyżem  zba­
w ien ia : W Im ię  O jca +  i S yna +  i D ucha 
+  Ś w iętego" (p a trz  R y tu a ł, s tr. 22), sp raw iły  
n iew ym ow ny  n as tró j.

S ta rzy  w e te ra n i po lsk iego  k a to licyzm u , k tó ­
ry m  O patrzność  Boża pozw oliła  doczekać te j 
chw ili, ze łzam i rad o śc i i jak iegoś w ie lk iego  
zadow olen ia , bo z se rca  p łynącego , sp og ląda li 
na sw o je  dzieci jak o  p rzyszłość tu te js z e j p a ­
ra f ii. Ks. in fu ła t T adeusz  M ajew sk i p rzez  
u d z ie len ie  S a k ra m e n tu  B ierzm o w an ia  um oc­
n ił w e w ierze  ch rześc ijan  osow ieckich , ab y  
sw o ją  w ia rę  ja k  do tychczas m ężnie  w y zn a ­
w ali, b ro n ili je j, a n ade  w szystko  p o m n i na 
słow a św. J a k u b a  A p o sto ła : „T ak  i w ia ra  
jeś lib y  n ie  m ia ła  uczynków , m a r tw a  je s t s a ­
m a w  sob ie“ — (List. św. J a k u b a  2, 17) — 
w ed łu g  n ie j ży li i b u d o w ali lepszą przyszłość 
i szczęśliw e ju tro  naszego  kościoła. P a ra f ia ­
n ie  osow ieccy o trzy m ali d a ry  D ucha Św .: 
m ądrość , rozum , rad ę , um ie ję tn o ść , m ęstw o , 
pobożność i bo jaźń  Bożą, a n a s tęp n ie  razem  
ze sw oim  d u szp aste rzem  złożyli u roczyste  ś lu ­
bow anie , że zaw sze b ędą  s tać  pod sz tan d a rem  
C h ry stu so w ej E w angelii jak o  Jego  w ie rn i r y ­

cerze. I ta k  zakończył się jeszcze jed en  dzień 
bogaty  w  treść  i p rzeżycia  re lig ijn e , k tó ry  
przeszed ł n iew ą tp liw ie  do h is to r ii w sp o m n ia ­
nej p a ra f ii . L ud  osow iecki, k tó ry  p rzez  35 la t 
trw a  przy  C h ry stu s ie  i Jego  K ościele Ś w ię ­
tym  w  p o lsk ie j fo rm ie , m an ife s to w a ł sw oje 
żyw e uczucia  sy m p a tii i m iłości do polskiego 
k a to licyzm u  i polskiego d o sto jn ik a  k o śc ie ln e ­
go, że zaw sze w ie rn ie  s tać  będzie  p rzy  n im , 
czego zew n ę trzn y m  w yrazem  je s t żyw a, a k ­
ty w n a  i g łęboka w ia ra  lu d u  osow ieckiego.

P a ra f ia  w  O sow ce je s t  p rzy k ład em  h a rm o ­
n ijn e j w sp ó łp racy  m iędzy  d u szp aste rzem  a 
w ie rn y m i, k tó ra  o p a rta  je s t n a  w za jem n y m  
z rozum ien iu  i zau fan iu . P a ra f ia n ie  z O sów ki

Ę D Z A  INFUŁATA  
G O  W O S O W C E
ko ch a ją  sw ój kośció ł o raz  duszp as te rza  w  
osobie prob . J a n a  P osieleck iego , k tó ry  sw oim  
pośw ięcen iem  zasłuży ł n a  zau fan ie  i szacunek  
u sw ych p a ra f ia n . N a oddzielne po d k reś len ie  
z as łu g u je  fak t, że m ie jscow y  d u szp as te rz  liczy 
sobie 13 la t p o zy tyw nej p racy  apo sto lsk ie j 
w  O sow ce dla d ob ra  K ościoła P o lsk o k a to lic - 
kiego. P o siad a  on n iesp o ży tą  energ ię , m im o 
sta rszego  już  w ieku . C hociaż w łos b ie le je  je s t 
o p ty m is tą , zaw sze u śm iech n ię ty , zachęcający  
in n y ch  do w y k o n y w an ia  n a jtru d n ie jsz y c h  n a ­
w e t zadań . D la um iłow anego  K ościo ła  C h ry s­
tusow ego w  po lsk ie j fo rm ie  je s t go tów  na 
każde pośw ięcen ie . S tąd  zasług i Jego  d la  
K ościoła w  ogólności, a p a ra f ii  w  O sow ce w  
szczególności są ogrom ne. M im o tego, że p rzy  
o b jęc iu  O sów ki w szystko  zn a jdow ało  się w  
s tan ie  ca łkow itego  zan ied b an ia , p o d ją ł się te j 
c iężkiej o rk i d u szp as te rsk ie j, dz ięk i k tó re j 
po lsk i ka to licyzm  n a  ziem i o sow ieck iej tę tn i 
ju ż  sam odzie lnym  życiem  re lig ijn y m  i p ro ­
m ien iu je  n a  sąs ied n ie  w ioski.

K o rzy sta jąc  z o k az ji p rzesy łam y  ja k  n a j ­
b a rd z ie j se rdeczne  g ra tu la c je  i życzen ia  k s ię ­
dzu proboszczow i P osie leck iem u , życzenia 
dalsze j ow ocnej p racy  i dz ia ła lnośc i du szp as- 
te rsk o -ap o s to lsk ie j, życząc Je m u  czerstw ego  
zdrow ia , d ług ich  la t życia, zadow olen ia  z 
ow ocnej p racy  w  W innicy  P ań sk ie j. N iech 
D obry  Bóg Je m u  b łogosław i. Szczęść Boże!

Ks. mgr MIECZYSŁAW SOKOŁOWSKI 
adm inistrator parafii w  Tarłow ie



ROZMOWY 
Z CZYTELNIKAMI

Pan Józef N am yślak, pow. Ostrów Wlkp.
n ap isa ł do re d a k c ji lis t  m iły  w  fo rm ie  i treśc i.

Je s te m  bardzo  rad , że zdan ia  z m ego a r ty ­
k u łu , k tó re  P an  cy tu je  z 29 n u m eru  „R odzi­
n y ,  p rzy p ad ły  P a n u  do serca. P o d k re ś la  Pan, 
że słow a te , chociaż ka to lick ie  są  zd row e i b i­
b lijne .

W jed n y m  z pop rzed n ich  n u m eró w  w y ja ś ­
n ia łem  obszern ie  i d ok ładn ie , że ka to licyzm  
n ie  je s t rów noznaczny  z rzy m sk im  k a to licy z ­
m em .

W ielu ludzi, d la k tó ry ch  Słow o Boże, a w 
szczególności N ow y T e s ta m e n t n ie je s t r e ­
kw izy tem  b ib lio tecznym , lecz po trzeb ą  na  co 
dzień, u to żsam ia  n ie s te ty  ka to licyzm  z rz y m ­
sk im  ka to licyzm em , w  k tó ry m  is to tn ie  ob rzę­
dow ość, fo rm alizm  litu rg iczn y , p rzesad n y  
k u lt  św ię tych , odp u sty  i cuda  całkow ic ie  
p rzes łon iły  żyw ą treść  S łow a Bożego.

S tąd  i up rzedzeń  ty le  do ka to licy zm u  jak o  
takiego.

K ościół nasz  p raw dziw ość  sw oich postaw  
n ie  k o n fro n tu je  z K ościo łem  rzy m sk o k a to lic ­
k im , lecz z P ism em  św. i s ta ro k o śc ie ln ą  t r a ­
dycją.

D latego  Słow o Boże je s t d la  nas źród łem  
w iary , n o rm ą  życia i źród łem  duchow ego o d ­
rodzen ia . S p o tk ać  się z żyw ym  C hry stu sem  
na  pew no m ożna w  k ażdym  ch rześc ijań sk im  
K ościele.

O czyw iście tru d n ie j je s t chyba spo tkać  się 
tam ,gdzie  m iędzy  N im  a cz łow iek iem  s tan ę li 
różn i n am ies tn icy  i rzekom i zastępcy.

M y się zaw sze cieszym y z każdego cz łow ie­
ka, k tó ry  B oga sp o tk a ł na  drodze sw ego życia 
i pozosta ł m u  w ie rn y  do zgonu. W iem y b o ­
w iem , że zaw sze je s t ła tw ie j zap isać kogoś 
w  ta k ie j czy in n e j k siędze p a ra f ia ln e j, uczy­
nić go członkiem  k tó regoś z K ościołów  niż do 
Boga naw rócić . O g lądam y codziennie  m iliony 
ludzi naw ró co n y ch  i z ro śn ię tych  z K ościołem  
rzy m sk o k a to lick im , a tak  m ało  naw róconych  
do Boga. P o zd raw iam y  serdeczn ie .

P. Jan K aczm arek, Olsztyn, zap y tu je  w 
sw ym  liście do red ak c ji, ja k a  je s t fo rm a  spo ­
w iedzi w  naszym  K ościele.

Spow iedź, ja k  w iem y, je s t ty lko  jed n y m  
z w a ru n k ó w  S a k ra m e n tu  P oku ty .

W iem y, że p o k u ta  je s t p rze jaw em  życia r e ­
lig ijnego . J e s t  to  bow iem  w ew n ę trzn a  czyn ­
ność duchow a, k tó ra  m a sp raw ić  p rzem ian ę  
człow ieka, aby  s ta ł się lepszym , godn ie jszym  
i bliższym  Boga. P rzem ian a  ta  n a s tę p u je  
z p rzek o n an ia  człow ieka o jego zależności od 
W yższej Ś w iętsze j i D oskonalszej Is to ty . S ia ­
dy p o k u ty  sp o ty k am y  ju ż  na p rogu  cyw ilizo ­
w an e j ludzkości n a  k ilk a  ty sięcy  la t p rzed  
C h ry stu sem . P lem io n a  S um erów  w  p ieśn iach  
sp isan y ch  p ism em  k linow ym  ta k  sk a rżą  się 
do sw ych  bóstw : „U padam  w  puch  p rzed  T o­
bą. O sądź m nie i ro z trzą śn ij sp raw ę  m oją. 
O ddal w szystko  zło, k tó re  opanow ało  m nie".

P óźn iej B abilończycy  w  św ię tych  h ym nach  
z w raca ją  się z ża lem  i sm u tk iem  do n a jw y ż ­
szej is to ty : „W zagn iew an iu  zw racasz  się 
p rzeciw  m nie. B łagałem  C ię o p rzebaczen ie , 
a le  nie tk n ą łe ś  rę k i m ej. W ołałem  z p łaczem , 
a le  się n ie  ob róciłeś w s tro n ę  m oją. Z d ep tan y  
w  p ro ch u  n ie  śm iem  podn ieść  oczu m oich ku 
Tobie, o Boże“ .

W „K siędze u m arły ch " , n a js ta rs z y m  z a b y t­
ku  E g ip tu , czytam y... „O serce m oje, źródło  
m ego z iem skiego  żyw ota, n ie  o sk a rża j m nie 
na  sądzie  p rzed  P anem ... O by nie było w y p o ­
w ied z ian e  w szystko , co złego uczyniłem , 
p rzed  B ogiem , P an em  m oim  w A rn e n li t” .

W podobnym  d u c h u odzyw a się żydow sk i 
a rcy k a p ła n , gdy  dzień  p o k u ty  nadchodzi: 
„Z ak linam  Cię, Jehow a, p rzebacz  mi, dan e j 
w iny , zgładź n iep raw o śc i m oje".

W e w szystk ich  ty ch  ak tac h  i w zlo tach  
b rzm i żal, tę sk n o ta , chęć p op raw y  i zm iany  
życia , uznan ie  b łędów  i chęć rozpoczęcia d o ­
skonalszego  życia.

H is to ria  ludzkości — to w a lk a  z p rzec iw ­
nościam i. ze złem . z g rzechem , to szukan ie  
h a rm o n ijn eg o  obcow an ia z p ie rw szą  i o s ta ­
teczn ą  p rzyczyną  w szechby tu , z Bogiem .

T oteż gdy  z jaw ił się M esjasz, Z baw iciel 
św ia ta , i p rzy n ió sł ludzkości „dob rą  n o w inę" 
—• p ie rw sze  zdanie , jak ie  w yg łosił pub liczn ie , 
było w ezw an iem  do p o k u ty . „P o k u tu jc ie , 
a lbow iem  p rzyb liży ło  się K ró les tw o  Boże“.

„ P o k u tu jc ie 1* — w o ła ł On na p rzed m ieś­
c iach  Je ro zo lim y  w  K a fa rn au m  i na  b rzegach  
jez io ra  G enezare t.

W akcie  p o k u ty  w idzi C h ry stu s  początek  
p rzem ian y  u m ysłu  i se rca  ludzkiego , k tó ra  
w  języ k u  ew angelicznym  nazyw a się od ro d ze­
niem , p o w stan iem  now ej is to ty . P rzez  p o k u tę  
człow iek  po d d a jąc  się tem u  w ew n ę trzn em u  
tch n ien iu , p rzy jm u je  ch ę tn ie  łaskę , w sp ó ł­
dzia ła  z nią, u m acn ia  się, budzi z m artw o ty  
i s ta je  się zdo lnym  do dalszego rozw o ju  d u ­
chow ego.

K ośció ł C h ry stu so w y  zgodnie  z w olą Z ało ­
życie la  pom aga człow iekow i w  te j zbaw czej 
p racy , On to bow iem  do aposto łów  p o w ie ­
dzia ł: „W eźm ijcie  D ucha św., k tó ry m k o lw iek  
odpuścic ie  g rzechy , b ędą  im  odpuszczone, 
k tó ry m k o lw iek  za trzym acie , b ęd ą  z a trz y ­
m ane" .

J a k  m a być s tosow any  ten  a k t poku tn iczy , 
C h ry s tu s  tego n ie  ok reś lił. P o zo staw ił to sw e­
m u  K ościołow i, aby  sto sow ał fo rm y zgodne 
z rozw ojem  m ora lnym , duchow ym  i in te le k ­
tu a ln y m  sw oich w yznaw ców .

P am ię tam y  w szyscy tę  scenę, gdy p rz y p ro ­
w adzono  p rzed  Jego  oblicze jaw nogrzeszn icę
— M arię  z M agdali, k tó rą  chciano  u k am ien o ­
w ać. N ie p y ta ł je j an i o jakość  grzechów , an i 
ich  często tliw ość. O na p a trzy ła  za łzaw ionym i 
oczym a, p rzed  n ien aw is tn y m  tłu m em  szu k a ła  
u N iego pom ocy, a On ty lko  pow iedzia ł: „Idź 
i n ie  grzesz w ięce j” . A później jeszcze w y ja ś ­
n ił: „O dpuszczone są jej grzechy , bo w ielce 
u m iło w a ła”.

A gdy poszła za N im , by ła  M u w ie rn a  do 
zgonu i razem  z M a tk ą  N ajśw ię tszą  p rzeży ła  
n a jp ięk n ie jszy  w  h is to rii św ia ta  p o ran ek  n ie ­
dzielny , p o ran ek  C hrystu sow ego  Z m a rtw y c h ­
w stan ia . A posto łow ie i uczn iow ie P ańscy  ta k ­
że n ikogo  spow iedzią  uszną nie spow iadali.

Z rozw ojem  K ościoła rzym sk iego , a w  
szczególności z rozw ojem  p ap ie s tw a  proces 
p o k u ty  zosta ł złączony z cerem on iam i, aby 
w oczach św ia ta  podn ieść po tęgę  k le ru , a w  
szczególności po tęgę  papieża.

W okres ie  feu d a lizm u  do naszych  czasów  
spow iedź uszna b y ła  w ażnym  in s tru m e n te m  
w p o d p o rząd k o w an iu  K ościoła i sferom  z nim  
zw iązanym  w ierzących  ludzi. O dm ow a ro z ­
grzeszen ia  b y ła  środk iem  w a lk i z w szelką  
n iep raw o m y śln o śc ią  i b u n tem  n ie  ty lk o  p rz e ­
c iw ko b isk u p o w i czy proboszczow i, lecz p rz e ­
ciw ko dziedzicow i i fab ry k an to w i.

Spow iedź uszna  b y ła  często źród łem  k o n ­
f lik tó w  i d ram a tó w  rodz innych , źród łem  o d ­
d a len ia  człow ieka od K ościoła i od Boga.

Ci, k tó rzy  siedząc w  k o n fes jo n a ła ch  p o śre d ­
niczą m iędzy B ogiem  a człow iek iem , n ie  zaw ­
sze są godnym i p rzew o d n ik am i Jego  łask i 
i m iłosierdzia .

R ozgrzeszen ie  k ap łań sk ie  je s t g łów nym  
czynn ik iem  w S ak ram en c ie  P o k u ty  i zew ­
n ę trzn y m  w y razem  w ew n ę trzn e j czynności 
sp e łn io n e j w  lu d zk ie j duszy  p rzy  pom ocy 
B ożej na  sk u te k  sk ru ch y , serdecznego  żalu  
i chęci p o p raw y  życia.

W p ie rw szych  w iekach  ch rześc ijań s tw a  
K ościół s tosow ał różne fo rm y  p o k u ty , a w ięc 
sp o ty k am y  spow iedź pub liczną , szczegółow ą, 
ogólną i uszną, zw łaszcza, gdy chodziło  o w i­
ny, k tó rych  pub liczne  w yznan ie  m ogłoby 
zgorszyć innych .

K ościół P o lskoka to lick i, ja k o  sp ad k o b ie r­
ca K ościo ła aposto lsk iego , zachow ał te  d aw ­
ne fo rm y  po k u ty , a w ięc spow iedź ogólną, 
pow szechną i spow iedź uszną, in d y w id u a ln ą  
w  zależności od po trzeb , w iek u  i ro zw o ju  d u ­
chow ego i in te lek tu a ln eg o  p en iten ta .

P rz y ję ło  się, że spow iedź uszną s to su je  się 
do 20 ro k u  życia, tj. do pełno le tności. P o leca 
się rów nież  p rzed  zaw arc iem  zw iązku  m a ł­
żeńsk iego  odbyć spow iedź uszną.

Spow iedź u szna  w szczególności, je j uży ­
teczność nadp rzy ro d zo n a  i doczesna je s t u za ­
leżn iona  w  znacznym  s topn iu  od k ap ła n a  — 
spow iedn ika .

„Z obfitości se rca  u s ta  m ów ią” i n ie  ty lko  
z ob fito śc i se rca , lecz i z ob fito śc i um ysłu . 
A jak  w iem y z dośw iadczenia  różn ie  To b y ­
w a. A p raw d a  je s t znana, że k to  sam  czego 
n ie  m a, n ie  m oże tego dać d rug iem u .

K to  sam  nie je s t p rzek o n an y , n ie  m oże d ru ­
giego p rzekonać .

Jezu s  k iedyś ta k  m ów ił o k ap ła n a c h  ży ­
dow sk ich : „Ś lep i są i w odzow ie ślepych".

Sądzę, że po tom ków  tam ty ch  sporo  je s t 
także  w  naszym  k ra ju . P o zd raw iam y  s e r ­
decznie.

Pan Zygm unt G aw lik — Zakopane, prosi 
o ad re s  P o lon ii zag ran icznej.

D rogi C zy te ln iku . N ie m am y tak iego  a d re ­
su, bo P o lon ią  n azyw am y  w szystk ich  P o la ­
ków , k tó rzy  m ieszk a ją  za g ran icą , np. w e 
F ra n c ji, N iem czech, A ng lii czy U SA, a  każdy  
z P o laków , k tó ry ch  je s t tam  m iliony  (w St. 
Z jedn . ponad  5 m ilionów  obyw ate li je s t p o ­
chodzen ia  polskiego) posiada  w łasn y  adres. 
O czyw iście Polacy^są zrzeszen i w  różnych  o r ­
g an izac jach  i stow arzyszen iach . A dresy  n ie ­
k tó ry ch  o rgan izac ji, z k tó ry m i w sp ó łp ra c u je ­
m y są  n am  znane, ale P an  n ie  p y ta  o żadną  
o rg an izac ję  spo łeczną czy kościelną i d latego  
n ie  w iem y, o ja k i ad re s  P a n u  chodzi.

J e s t  n a to m ia s t w  W arszaw ie  o rg an izac ja  
p.n. P o lon ia  — T ow arzystw o  Ł ączności P o la ­
ków  za g ran icą , k tó ra  u trz y m u je  żyw y k o n ­
ta k t  i łączność z P o lak am i zam ieszka łym i na 
różnych  k o n ty n en tach . A d res te j o rg an izac ji 
je s t n a s tęp u jący : W arszaw a, ul. B rack a  5.
P o zd raw iam y  serdeczn ie .

P. Janusz L ew icki z K atow ic pisze, że z 
rozw ojem  tech n ik i i n au k  gospodarczych  
C h ry stu s  i Jego  n a u k a  s tra c ą  na  ak tua lnośc i.

Je s te śm y  w ręcz  p rzeciw nego  zdan ia .
C h ry stu s  i Jego  n a u k a  m a inne  zadan ie  niż 

te ch n ik a  i n au k i p rzy rodn icze . R elig ii ch rześ­
c ijań sk ie j n ie  chodzi o w y ja śn ien ie  is to ty  
św ia ta  i jego pow stan ia . Jezus nie w spom ina 
o nauce  poznan ia  i p raw ach  rządzących  
w szechśw iatem .

N au k a  C h ry stu so w a  m a cechy w y b itn ie  r e ­
lig ijn e  i m o ra lno -spo łeczne . Je j celem  n ie  je s t 
w yposażać  um ysł cz łow ieka w w iedzę, m a ona 
zaspokoić tęskno tę , k tó ra  d rzem ie  w każdym  
sercu  ludzk im , za poko jem  i jed n o śc ią  z B o­
giem .

C h ry s tu s  sto i p onad  m ęd rcam i i uczonym i, 
k tó rzy  b a d a ją  poszczególne gałęz ie  w iedzy.

P rz y ro d n ik  w spółczesny  nie m a po d staw  do 
k w estio n o w an ia  słów  ew angelicznych , bo ­
w iem  n ie  z aw ie ra ją  żadnych  tw ie rd zeń  p rz y ­
rodn iczych  lub  h ipo tez, k tó re  by łyby  sp rzecz­
ne z rozw ojem  w iedzy.

Jeże li w  średn iow ieczu  K ościół ham ow ał 
rozw ój w iedzy  i by ł pow odem  je j s tag n ac ji, 
to  s ta n  ten  n ie  w y n ik a ł z n au k i C h ry stu sa , 
lecz z po staw y  K ościoła rzym sk iego  i o g ra n i­
czoności jego  duchow nych  i p rzew odn ików .

C h ry stu s  k ładz ie  nacisk  na  w ew n ę trzn e  
poznanie , k tó re  w ie rzącem u  człow iekow i nie 
może być obce. K to  poczynił ta k ie  d o św iad ­
czenia w ew n ę trzn e  w  p racy  duchow ej nad  
sobą, tem u  p raw dziw ości n au k i C h ry stu so ­
w ej dow odzić nie po trzeba .

Z n an y  p rzy ro d n ik  E. D ubois R eym ond  p o ­
w iedzia ł:

„W spółczesna w iedza p rzy rodn icza , ja k k o l­
w iek  b rzm i to  p a rad o k sa ln ie , zaw dzięcza sw ój 
początek  ch rześc ijań s tw u ".

N auka  Jezusa  je s t poza m ąd ro śc ią  ziem ską, 
sto i w ysoko  ponad nią i op ie ra  się w yłączn ie  
na p raw ach  B oskich. P o zd raw iam y .

W R Z E S I E Ń
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TAJEMNICA 
LABIRYNTU WALIMIA

W czasie II w o jn y  św ia to w ej w pobliżu  
W ałb rzycha na  te ren ie  osady  W alim  i w  po­
b lisk im  re jo n ie  Sow ich G ór w  la tach  1943— 
1945 h itle ro w cy  z a tru d n ia ją c  tysiące  jeńców  
w o jen n y ch  i w ięźn iów  różnych  narodow ości 
w y k u li w  sk a łach  cały  la b iry n t lochów  i 
k o ry ta rzy , w e w n ę trz u  k tó ry ch  zbudow ali po ­
tężny  ob iek t w o jen n y  przeznaczony  d la  p ro ­
d u k c ji b ro n i rak ie to w e j.

A by zam askow ać p row adzone w głębi gór 
p race , na po lanach , p rzes iekach  i m ie jscach  
n iezad rzew ionych  posadzono k ilk u le tn ie  sos­
ny  w  w ie lk ich  beczkach , w  k tó ry ch  zostały  
tu  spec ja ln ie  przew iezione.

W ycofu jąc się z tych  te ren ó w  h itle row cy  
w ysadzili w  pow ie trze  podziem ną budow ę, a 
d ostęp  do podziem i zasypali i zniszczyli.

G łów na K o m isja  B ad an ia  Z b rodn i H itle ­
row sk ich  zorgan izow ała  w lipcu  br. w y p raw ę  
w  głąb  podziem nego la b iry n tu  W alim ia.

Z b ad ań  p rzep row adzonych  przez  K om isję  
w y n ik a , że W alim  i jego okolice są w ie lk im  
cm en ta rzy sk iem  tysięcy  jeńców  w o jen n y ch  i 
w ięźn iów  z k ra jó w  okupow anych , k tó rzy  tu  
p raco w ali nad  u rządzen iem  gigantycznego  
o b iek tu  w ojennego . P rzek o p an e  próbn ie  g ro ­
by m asow e n a  m iejscow ym  cm en ta rzu  w yz­
n an iow ym  w W alim iu  po tw ierd z iły  zeznanie 
św iadków , k tó rzy  m ów ili o śm ierc i jeńców  i 
w ięźn iów  za tru d n io n y ch  w  osadzie W alim .

W Jak o w icach  o d k ry to  w ie lk i b u n k ie r  ce­
m en tow y  o p o w ierzch n i około 20 m-’, k tó ry  
by ł kom orą  gazow ą. W o tw o rach  zn a jd u ją  
się ru ry , k tó ry m i doprow adzano  gaz do w n ę ­
trza . Obok b u n k ra  z n a jd u ją  się podstaw y  że l­
betonow e, na  k tó ry ch  sta ły  s iln ik i spalinow e 
obsługu jące  kom orę. K om ora  by ła  całkow icie  
w ykończona.

Poza cm en ta rzam i w yznan iow ym i i k o m u ­
n a ln y m i re jo n u  Sow ich G ór, n a  k tó ry ch  w 
m asow ych  g robach  spoczyw ają  jeńcy  i w ięź­
n iow ie zam ęczeni przez h itle row ców , w iele 
tysięcy  ich spoczyw a w  rr .sow ych g robach  
n a  zboczach gór, w  k o tlinach . G roby te  są 
w y ró w n an e  i zarzucone g łazam i.

ZAJŚCIA 
W ROCHESTER

W R ocheste r w  s tan ie  Nowy 
Jo rk  w  końcu  lipca  doszło do 
w a lk  u licznych m iędzy  M u­
rzy n am i, b ia ły m i i po lic ją . 
Pow odem  zajścia  było a re sz ­
to w an ie  przez p a tro l p o licy j­
ny M urzyna, k tó ry  w yszedł w 
stan ie  n ie trzeźw ym  z loka lu  
rozryw kow ego  w dzielnicy 
m u rzy ń sk ie j. Jego  tow arzysze  
posp ieszy li m u z pom ocą. A 
w k ró tce  tłu m  M urzynów  i 
b ia łych  w ziął udział w  w alce. 
N a m iejsce za jśc ia  przybyło  
około 500 po lic jan tó w  na  s a ­
m ochodach . W  czasie w alk i 
k ilk a  sam ochodów  p rzew róco ­
no i uszkodzono, a sam ochód 
szefa po lic ji podpalono.

W ładze m ie jsk ie  ogłosiły 
s tan  w y ją tk o w y .

W 3 d n iu  za jśc ia  g u b e rn a ­
to r N owego Jo rk u  R ockefe l­
le r w ysła ł do R ocheste r posił­
k i po licy jne  i ok. 700 człon­
ków  lo k a ln e j g w ard ii n a ro d o ­
w ej.

W czasie m a n ife s ta c ji M u­
rzynów , k tó rzy  p ro tes to w a li 
p rzeciw ko  w p ro w ad zen iu  go­
dziny po licy jne j, po lic ja  a re ­
sz tow ała  około 100 osób.

Za udział w  zam ieszkach  
sąd  w szczął ro zp raw ę  p rz e ­
ciw ko 800 M urzynom , k tó rzy  
a resz to w an i p rzeb y w a ją  w  
w ięzien iach .

W czasie zajść w R ocheste r 
zginęły 4 osoby, w iele  je s t 
ran n y ch .

Do R ocheste r p rzy lec ia ł sa ­
m olo tem  g u b e rn a to r N owego 
Jo rk u  R ockefe ller, aby za ­
poznać się na  m iejscu  z s y tu ­
acją .

ZWYCIĘSTWO 
INŻYNIERÓW 

POLSKICH 
WE W  OSZECH

W m iędzynarodow ym  
k o n k u rs ie  zo rgan izow anym  
przez  uzdrow isko  M onteca- 
tin i n a  p ro je k t now oczes­
nego zak ła d u  p rzy rodo lecz­
niczego p ie rw szą  nag rodę  
2,5 m iliona  lirów  zdobył 
zespół po lsk i — m gr inż. 
M. G liszczyński i m gr inż. 
A. M adejsk i.

Inży n ie ro w ie  G liszczyń­
sk i i M ade jsk i są tw ó rc a ­
m i now ych  zak ładów  p rz y ­
rodoleczn iczych  w  S zczaw ­
nicy i w  R abce.

NOWE ODKRYCIA A R C H E O L O G IC ZN E
Na O strów ku  w  O polu ek ipa  p ra c o w n i­

ków  i s tu d en tó w  pod k ie ru n k ie m  dr Bo­
gusław a G ediga z Z ak ład u  A rcheo log ii I n ­
s ty tu tu  H isto rii K u ltu ry  M a te ria ln e j PA N  
zaję ła  się b ad an ie m  n a jn iższe j w a rs tw y  
osady  z X —X I w., k tó ra  zachow ała  się w  
dob rym  stan ie .

O strów ek  je s t chyba jed y n ą  słow iańską  
osadą, gdzie m ożna będzie  z rek o n s tru o w ać  
zabudow ę i p lan  p rzed lo k acy jn y  m iast 
słow iańsk ich .

O sadę w y typow ano  jako  ob iek t bad ań  
uczestn ików  m iędzynarodow ego  kong resu  
archeo log ii s łow iańsk ie j, k tó ry  odbędzie 
się w  przyszłym  ro k u  w  W arszaw ie.

We W r o c ła w i u  p o d c z a s  w y śc ig ó w  m o t o c y k l o w y c h  j e d e n  z 
■zawodników s t r a c i !  p a n o w a n i e  n a d  m a s z y n ą .  S z c zę ś l iw ie  

m im o  u p a d k u  m o t o c y k l i s t a  w y sz e d ł  b e s  s z w a n k u

OSIĄGNIĘCIA POLSKIEGO  
PRZEMYSŁU FARMACEUTYCZNEGO

Polski p rzem ysł fa rm aceu ty czn y  w  c iągu  o s ta tn ich  trzech  
la t znacznie rozszerzy ł p ro d u k c ję  w  o p arc iu  o w łasn e  p ra ­
ce badaw cze. O becnie roczn ie  in s ty tu ty  badaw cze d o s ta r­
czają  p rzem ysłow i do p ro d u k c ji około 40 now ych leków . 
O sta tn io  zw rócono zw łaszcza uw agę na  an ty b io ty k i, w i­
tam in y  i p sy ch o fa rm aceu ty k i, k tó re  s tan o w ią  jeszcze oko­
ło 70 proc. naszego im portu . Idzie o to. aby  im p o rt z a s tą ­
pić w  jak  n a jw ięk szy m  sto p n iu  w ła sn ą  p ro d u k c ją . W yko­
rz y s tu ją c  w łasne  p race  badaw cze sp ro w ad zan ą  .do n ie d a w ­
na w itam in ę  b-1 zastąp im y  w łasną , k tó ra  nie ty lko  p o k ry ­
je nasze zapo trzebow an ie , a le  będzie m ogła już w  b r . być 
ek sp o rto w an a . M im o że p race  badaw cze w  p rzem yśle  f a r ­
m aceu tycznym  są bardzo  kosztow ne, p rzynoszą jed n ak  
ogrom ne korzyści s ięga jące  n aw e t 700 proc. od za in w esto ­
w anych  k ap ita łó w .

p r e z y d e n t  J o h n s o n  w y g ł a s z a  m o w ę  w z y w a j ą c ą  K o n g r e s  do
u c h w a l e n i a  p r o j e k t u  r z ą d o w e g o  o p e łn y m  rów 'n o u p raw in ien iu

y d a w c a :  W y d a w n i c t w o  L i t e r a t u r y  R e l ig i j n e j .  R e d a g u j e  K o le g iu m .  R ed  a k t o r  n a c z e l n y  — Ks.  m g r  T a d e u s z  G o rg o l .  A d r e s  R e d a k c j i  i A d m i n i s t r a c j i . 
a r s z a w a  ul. W ilcza  31. T e ł  28-91-84; 29-26-43. W a r u n k i  p r e n u m e r a t y :  P r e n u m e r a t ę  n a  k r a j  p r z y j m u j ą  u r z ę d y  p o c z t o w e ,  l i s to n o s ze  o r a z  O d d z ia ł y  1 
■ lega tu ry  „ R u c h ” . M o żn a  r ó w n ie ż  d o k o n y w a ć  w p ł a t  n a  k o n t o  P K O  N r  1-6-100020 -  C e n t r a l a  K o l p o r t a ż u  P r a s y  i W y d a w n i c t w  „ R u c h  W a r s z a w a

_ _. . * __   , . . . . ________ __ j .    : ~ ~ ____ j  j    ^  n r e n i i m ł i r a t v  ■ k w a r t a l n i e  —- 7. 1.  D ó l T O C Z m e

W y d a\
W arsz;

u ł .1 W r o n ia  23. P r e n u m e r a t y  p r z y j m o w a n e  są  do  15 "dnia  m ie s i ą c a  p o p r z e d z a j ą c e g o  o k r e s  p r e n u m e r a t y .  C en a  p r e n u m e r a t y : k w a r t a l n i e  — 26 zl, p ó ł ro c z n ie  
— 52 zł. r o c z n ie  — 104 zł. P r e n u m e r a t ę  n a  z a g r a n i c ę ,  k t ó r a  j e s t  o 40% d r o ż s z a  — p r z y j m u j e  B i u r o  K o l p o r t a ż u  w y d a w n i c t w  Z a g r a n i c z n y c h  „ H u c f f  , 
W a r s z a w a ,  u l .  W ro n ia  23, te l.  20-46-88, k o n t o  P K O  N r  1-6-100024. (R o c zn a  p r e n u m e r a t a  w y n o s i :  d la  E u r o p y  7S, 19.T0 DM, 23.40 N F ,  1.131.6 Ł .  d la  
S t  Z j e d n o c z o n y c h  i K a n a d y  7$; d la  A u s t r a l i i  2.10,5 ŁA, 20,4 ŁE).  M o żn a  r ó w n i e ż  z a m ó w i ć  p r e n u m e r a t ę ,  d o k o n u j ą c  w p ł a t y  n a  k o n t o  W y d a w n i c t w a  
L i t e r a t u r y  R e l ig i jn e j  P K O  N r  1-14-147290.

Z ak łady  W klęsłodrukow e RSW „ P ra sa “ W arszaw a, u l. O kopow a 58/72. Zam . 1742. 41.


